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Rady Nojwyłgą) j R o d y  Ministrów Republiki Litewskiej U k m lt  a *  od l  Upoi 1943 roku

p o s ie d z e n ie  
: rzą d a  

P  R e p u b l i k i  
L i t e w s k i e j

1 WILNO. Wczoraj odbyto alf po- 
* rządu Republiki Lite- 

jgng| na wtórym prze wodni­
s ta wwnltr Republiki, Kazj- 
wir* Prunskiene.

■  ga poeladzenlu zaaprobowa- 
R| |ńyqotowłn« przez Minister- 
it«e Gospodarkl najważniejsze 
;rtftf«lt«mfcla orqanlracy)ne 
mtftL iw U u n t  z. przylotowa* 

P nim I realizacją programu re- 
tarmy gospodarczej w  1990 ro-

Omówiono projekt programu 
Prekonstrukcji gospodarki Repu- 

MU Litewskiej. w zasadzie za* 
I iprebeweno go. Po uzyskaniu i 
I mrM uwag I propozycji spole* 

ad*twa oraz specjalistów po*
| nieowlnnn ostateczny wariant 

prajafctu programu przygotować 
i  końcu wrzWnla.

I  Jmówtono kwestie dotyczącą 
Bkorzystania odpadów produk­
cyjnych t bytowych. Postano­
wiono rozwiązywać pilno kwe* 

■M i. dotyczące gromadzenia 
li prsarebu odpadów, zaostrzenia 

I «vMenc|l I ustalenia granic od- 
pwtadzulnotcl m iędzy mlnl- 
Mrnwaml. służbami I samo* 
rządsml. Rozliczenia między 
przeda IfOlorstwaml. organlza- 
t jw l. spółdzielniami | Innymi 
Mobaml prawnymi za odpady 
produkcyjne I bytowe bfd.ą rea- 
toewane wedkia cen umownych.

Na posiedzeniu zatwierdzono 
przepisy Ministerstwa Zdrowia 

^ H U  Litewskiej.
omówkmo warunki wynagro- 

Sstnia pracowników parków 
I »eredowycfx.
| W związku z przygotowanym  
I .Tygodnia Europy na Litwie*'. 
R  upamlotnlenla S1 rocznicy 
oaktu Stalin —Hitler, POSTANO- 
MORO PRZESUNĄĆ DZIEŃ WY- 
w czyn k u  z is S ie rp n ia  ino
SSWśi801* NA P,ATEK 24

Na posiedzeniu omawiano ró* 
inne kwestie.

(ELTA)

W PARLAM ENCIE  

R EPU B LIK I

Przygotowania 
do rozmów 
Li twa-ZSRR

§ slarpnle odbyła s lf  narada 
- udziałem przewodniczących 
n yyd lum  Redy Najwyższej. sta- 

komisji I rządu republiki. 
" • jP e a  przewodniczącego Redy 
j y y b * * )  Bron ls Iow as Kuzmlc- 
|W» poinformował o przebiegu 
2*ygetoweA do rozm ów ze Zwlą* 
MBP SRR. Odnotowano, te  Juz 
z * * " ’® we no I gotowe są do pre- 
?  f r upy ekspertów. Komisja 
2 2 W o w e n ie  politycznego, pre- 

I dyplomatycznego do 
J2J*w  ze  Związkiem SRR ze- 

ju t przygotowania pro- 
T r 1* '  Wymieniono poglądy ró- 

w sprawie składu osobo 
ł * * °  delegacji paóstwowe) oraz 

która mogłaby udać s lf 
t-. *brawto porozumienia z  par* 

odnoónle protokołu ro- 
T ’ * "- O przebiegu przygotowań 
S P f^ o c ja c il s Federacją RoeyJ- 
93  poinformował zastępca 
r*^wodnlczącego Rady NeJwyZ- 
,*•! Czeslowas Stankewlcslus. W 
F ł kwestii na naradzie głos sa- 
..•J* P em la r Republiki Kazlmle- 
• ►runek lene^

proOlemy Litwy 
i*<nednlei. Poinformował o 
J™* wicepremier republiki Ro- 
2J**aee Ozolea. Scharakteryzo- 
2 *  *n pracf. Jaką wykonała 
i j y e o w a  komisje os. rospetry- 
B5jg9 tych problemów, orez 
^ ** «« lłw zlfc la , Jakie trzeba I**- 
2 *  realizować w tyciu gosoo* 
ry żym , aocjalnym I kulturai- 
'7  k go  regionu.

'aktach porywania I śmierci 
Litwy poinformował 

2*Sbilk4w  nmrady prokurator 
TJJfrałny Republiki Lltewskle| 
w Br* »  Paulauska*. Kwestia ta 
m?**> przedstawiona do omó- 
^ "• a  Radzie NaJwytsseJ.

(BLTAJ

R epublik i chcą się  d om ów ić m ię d zy sobą
N A R A D Ą  W  T A L L I N N i E

5 sierpnia 1990 r. w  Tali kinie 
b In icjatywy rządu Republiki E- 
stońsklej odbyła tlę  narada z 
udziałem przywódców rządów 
Republiki Łotewskiej, Republiki 
Litewskiej i Repuhliki Estońskiej, 
przedstawicieli rządów RFSRR, 
BiełoruskleJ SRR, SRR M ołdowy, 
jak  tek  Moskiewskiej Rady 
M iejskiej, Leningradzidej Rady 
M iejskie j 1 Leningradzkiej Rady 
Obwodowej.

N a  naradzie, podobnie jak  1 
podczas wstępnych konsultacji, 
jak ie się odbyły  4 sierpnia br. 
z  przewodniczącym rządu Repu­
bliki Estońskiej, przewidziano 
podstawowe kierunki organizo­
wania systemu bezpośrednich

więzi międzyregionalnych, roz­
wijania i  umacniania integracji 
gospodarczej.

W  czasie dyskusji odnotowa­
no, ta  realizację bezpośrednich 
w ięzi suwerennych państw, repu­
b lik  i regionów utrudnia istnie* 
ją c y  system ustaw ZSRR, regu­
lujących stosunki podmiotów 
gospodarczych. Uczestnicy na­
rady podkreślili, że  należy za­
sadniczo zrew idować cały ten sy­
stem 1 przejść do stosunków 
wzajemnych, opartych na umo­
wach, zgodnie z  którymi roz­
strzygać wszystkie zagadnienia 
pełnomocnych umawiających się 
krajów.

Uczestnicy narady zapropono­
wali wszystkim republikom, aby 
w  najbliższym czasie zwołać w  
Tallinnie naradę gospodarczą 
przywódców rządów republik i 
omówić kwestie dotyczące na­
wiązania bezpośredniej współpra­
cy gospodarczej, opierającej się 
na umowach. Byłby to pierwszy 
etap przejśda do zasad wspól­
nego rynku t  Jt  innych form 
bezpośredniej pótpracy gospo­

darczej opartej na wzajemnych 

korzyściach.

(ELTA)
N A  ZDJĘCIU: podczas narady.

Fot. A . Girdiluszas

Udany pobyt Kazimiery Prunskiene w Moskwie
Premier Republiki Litewskiej 

Kazimiera Prunskiene 3 sierpnia 
spotkała się z przewodniczącym 
Rady M inistrów ZSRR N. Ryż- 
kowem i zastępcą przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR L. 
Abałkinem. M ówiono o  stosun­
kach ekonomicznych Litwy 1 
ZSRR.

K. Prunskiene telefonicznie 
rozmawiała z  przewodniczącym 
Rady Najwyższej Federacji Ro­
syjskiej B. Jelcynem. Omówiono 
wspólne zagadnienia polityczne, 
ekonomiczne l humanitarne, a 
także problemy związane ze 
zbliżającymi się rozmowami Re­
publiki Litewskiej i  Federacji 
Rosyjskiej.

Premier była w  Radzie Mos­
kiewskiej. Odbyły się rozmowy

z  zastępcą przewodniczącego 
Rady M iejskiej Stanisławem 
Stankiewiczem 1 m erem ' miasta 
Jurijem Łużkowem. W  rozmowie 
wzięła udział grupa specjalistów 
gospodarki narodowej. Omówio­
no możliwości bezpośrednich 
stosunków ekonomicznych z 
Moskwą.

—  Jeden dzień pobytu w  Mos­
kw ie był bardzo napięty, ale 
owocny —  powiedziała w  roz­
mowie z  korespondentem ELTA 
K. Prunskiene. —  Rozmowy 
trzeba prowadzić na różnych 
szczeblach. Jeśli działać w  jed­
nym kierunku, dużo można 
stradć. Tym  bardziej, że pre­
zydent M. Gorbaczow zmierza do 
porozumienia z B. Jelcynem, ten

ostatni potwierdził mnie to. N ie 
wątpię, że w rozstrzygnięciu 
sprawy Litwy nadzwyczaj waż­
na jest rola tych dwóch osobis­
tości. Jestem zadowolona, że 
utrzymywaliśmy chociażby mi­
nimalnie możliwe stosunki z Pre­
zydentem ZSRR i nie orientowa­
liśmy się tylko na jeden kieru­
nek. Słuszną strategią jest poro* 
zumiewać się i porozumieć się 
na wszystkich kierunkach. A le 
porozumienia M. Gorbaczowa z 
B. Jelcynem wnoszą właśnie 
swoisty akcent do tej sprawy i 
staje się oczywiste, że jeśli po­
rozumiewać się tylko z  Rosją, 
ruch do swego celu byłby nie­
realny.

(ELTA)

S a i j a

n a d ł  w y c z a  j n a  

TALL1NN. W czoraj, w  50 

rocznicę bezprawnej inkorpora­
cji Republiki Estońskiej w  « ł i >4 

Związku SRR, rozpodzęla tu ob­
rady nadzwyczajna sesja Rady 
Najwyższej Republiki Estońskiej. 

Referat o stosunkach Republiki 
Estońskiej i Związku SRR w y­

głosili przewodniczący Rady N a j­
wyższej Republiki Estońskiej A. 

Riirttel i przewodniczący rządu 
Republiki Estońskiej E. Savi*

Omówiono również problem 
godła, flagi 1 hymnu państwo­

wego Republiki Estońskiej. Od­

będzie się pierwsze czytanie 
projektów niektórych ustaw.

BaKi ja—ELTA

Agresja trwa
4c Najazd Iraku na Kuwejt 

trwa. w  związku z tym p rzy­
pominamy Czytelnikom niektóre 
dane o tych krajach, znajdują­
cych się obecnie w  centrum 
uwagi opinii światowej. A  wlec 
Kuwejt: ludność — 1,9 min, ob ­
szar — 17 818 kma. Irak: lud­
ność — 17,2 min, obszar — 
432 924 km>. Armia Kuwejtu 
przed konfliktem liczyła - 20 300 
ludzi, 275 czołgów. 36 samolo­
tów. Armia Iraku — i  milion 
ludzi, 5 500 czołgów, przeszło 
500 samolotów.

*  „Tymczasowy rząd wolnego 

Kuwejtu " ostrzegł wszystkie 
kraje, zamierzające „podjęcie 
Jakichś sankcji wobec Iraku czy 
Kuwejtu; aby się powstrzymały 
od takich kroków ", gdyż mogą 
na tym ucierpieć liczni obywate­
le tych krajów, pracujący w  
Kuwejcie. Przebywającym tu­
taj obywatelom USA i W ielk ie j 
Brytanii zabroniono stąd w y ja­
zdu.

*  Irackie władze ogłosiły, że 
zakończył się pierwszy etap w y­
cofania ich wojsk, a drugi ma 
nastąpić 7 sierpnia pod warun­
kiem „zachowania atmosfery 
stabilności i bezpieczeństwa w  
K uwejcie". Jednakże pozycje 
pozzucene przez formacje armii 
Irackiej natychmiast zajmują żoł­
nierze Irackiego „pospolitego ru­
szenia" lub Jednostki 80-tyslęcz* 
nej tzw. „Kuwejcklej Arm ii Na­
rodowej", sformowanej przeważ­
nie z obywateli Iraku. M iał więc 
prezydent Bush powody do oś­
wiadczenia, że „Irak ponownie 
kłamie".

*  Ambasador Kuwejtu w  Lon­
dynie oświadczył, że ofiarami

‘ lo 700 Kuwejtczy- 
kOw, w tym 7 członków rządzą­
cej dynastii. Jeszcze 60 osób zo­
stało straconych przez okupan­
tów.

*  „Tymczasowy rząd* zażądał, 
aby dyplomaci kuwejcklch pla­
cówek zagranicznych współpra­
cowali i  nowym reilmem. bo 
Inacsej zostaną odwołani, a mie­
nie ich ulegnie konfiskacie.

W edług doniesień 

agencyjnych 
opracował B. O.

W J u s t y n i s z k a c h —p o l s k a  s z k o ł a ?
Szanowna Redakcjo. Już od 

ponad roku śledzę publikacje w 
•X w." dotyczące budowy 
szkoły poUUe) *  Jedne, ,  ^  
wych dzielnic olana. Jak na ra­
ił * ,  w r a lk l .  rw hk4w
dzieci za szkoły nr JS, w  klórel

“ ' J S ? 1*  kl“ ?  ** R kola Jest 
pnepebt ona). . p ^ a , ,  M  n la ,Jm

"IfdM m o przeczytałam, żc 
która n a  być bu- 

£ " • “  w J w y n lr ta c ł .  n a  te ł 
b y t M e w * , .  bo *$ te azkoly 
Obciążono ponad m iar* A  prze- 

^  *  ' « < » l  mloJ»r.e, w  106-
n ™  ma Mariet, tak by  paaowa-

List na temat aktualny
ło dla szkoły polskiej, bo dzie­
ci m iałyby dobry dojazd zaró­
wno z  Poszyła]ć, jak I z  Karoli­
nek, I z  samych Justynlszek. A le 
niby sprawa przesądzona. I oto 
w  „Respubllce”  z  dnia 3 sierp­
nia przeczytałam, że miejski 
wydział ośw iaty otrzymał: do
swej dyspozycji doskonsle wy­
posażoną byłą szkołę > Internat 
sportowy w  Szeszklne. Będrte tu 
można otworzyć szkołę na 500

m ie jsc  W ięc  może la nieduża 
szkolą mogłaby odciążyć szko­
ły litewskie w  nowych dzielni­
cach, s ta nows, co  ma stanąć 
w  JustynIszkach (włainie o Ju­
styn tszkl Polskom chodzi) mo­
głaby być polska? W arto chyba 
poruszyć tę sprswę.

Halina TUBIELHWICZ 
OD REDAKCJI:
Cieszy nas, że czytelnicy są 

tak zaangażowani sprawą no­

wej szkoły. Redakcja ze swej 
strony Jest na bieżąco poinfor­
mowana w te) kwestii, patronu­
je  ona budowle. Ostatnio w 

Departamencie ds. Narodowości 
odbyła się nsrsds stron zainte­
resowanych budową szkoły. Zo­
stała wysunięta propozycja wła­
śnie wznoszenie szkoły w 
Justyn Iszkach Jako szkoły pol­
skie). Ostatecznie zadecydować 
mają o  tym Władze miasta. Jak 
się potoetą sprawy, będziemy 

Informowali czytelników.



Jaka ma być 
Wileńszczyzna?

Czy stać nas 
na wielkie Wilno?

P u n k t y  w i d z e n i a  

Proponuję dla komisji po* .

■ F?. * * * ?  ® p ropo iyc li l o c  Uniwersytetu W ileńskie™  i  ł  
I 2 ^ 1 ? *  Mtototw**wo Budownictwa l  Urbanistyki l i tw y f  O  <xtoo

5°.,pr tow *  p o p ^ ^ y
I chltektury I Urbaolatykl Mtniateretwa GCD1M1NASA CIKCZYSA.

— I Przede wszystkim chciałbym
I zauważyć, te  Ust ten wzbudził 
I  niemały rozgłos. Z  Solecznik po- 
I Informowano nas, te  maja się 
I tam odbyć zebrania zespołów 
I  pracowniczych l proszono zawia- 
I  domić, k iedy będziemy mogli 
I  P**ybyć. aby wyłuszczyć własne 
I stanowisko.

G dybyśmy się zgodzili na taki 
I wyjazd, to ja  na przykład mógł* 
| bym znaletc się w  roli Ostapa 
I Bendera, który obiecał naiwnym 
i  prowincjuszom urządzić u nich 
I  m iędzynarodowy turniej szacho- 
I w y  i przekształcić zapadłe W a- 
I tłuki w  New-W asiukl. Docent J.
I Pęczkłlls wypowiedział jedyn ie  
I własne zdanie na temat rozsze- 
I rżenia granic W ilna, wykorzy- 
I stania osiedli przyległych  rejo- 
| nów do potrzeb stolicy.

Jakiego jest pan zdania o 
| tych propozycjach?

• ■ O  He ml się wydaje, Idee
j  te nie są poparte ani badaniami 
I ekonomicznymi, ani socjalnymi,
I ani demograficznymi. J. Pecziu- 
I lis k ieru je się, co  prawda, prak- 
I tyką światową, a le  n ie może ona 
I być automatycznie zastosowana 
I w  warunkach naszej republiki.
I Uważamy, te  jedyn ie  po przy*
| gotowaniu naukowo uzasadni o- 
I nych postulatów m ogą być one 
| obiektem omawiania z  różnymi 
I  zainteresowanymi resortami, ze 
i  społecznością. Jak wiadomo, w  
I Instytucie Ekonomiki Mlnister- 
I stwa Gospodarki Republiki po- 
I wołana została robocza grupa ds.
| opracowania koncepcji reform y 
| podziału administracyjno-teryto- 
J rialnego republik i Ponadto w  
I  Instytucie Projektowania Budów*
I nictwa M iejsk iego opracowuje 
I się nowy plan generalny W ilna, 
j  CzynU się dopiero pierwsze kro*
I  ki i  n ie  ma jeszcze żadnego ma*
| teriału, aby skonkretyzować te 
I lub Inne problemy, wyrażone 
I przez autora listu.

■ W ilno, podobnie jak  1 Inne 
| duże miasta, nieuchronnie wyra- 

i  ze  swej- odzieży—

_ - 1 wtedy, oczyw iście docho*
Id zi do scysji z  okol karnymi rejona- 
| ml z  powodu ziemi, zahacza się 
J o  interesy rolników itp. Tak czy 
I  inaczej, sprzeczności te  mają być 
1 uregulowane 1 rozstrzygnięte.

Rzecz oczywista, że  miana nie 
I  mogą się zatrzyrr* | n
1 rozwoju. Jednakże Uuuć wm - 
J twienle sprawy, jak ie proponuje 
J szanowny Peczlulis —  rozdągnię- 
I cle miasta na dziesiątki kllome*
I trów  —  jest w ięcej n iż dysku- 
I syjne. Być może, w  takich kra- 
I Jach Jak USA, Kanada jest to 
I uzasadnione, są tam bowiem  cał*
I kow icie Inne niż u nas warunki 
I gospodarcze.

J O  tym zaś, k iedy osiągniemy 
| taki poziom —  za 20 czy 50 lat 

- można ty lko  snuć futurysty cz- 
Wk rozważania. Być może, wów*

I czas w  sposób naturalny okaże 
I się, te  wilnianinowi drożej 1 
1 mniej wygodnie będzie budować 
I w  samym mieście i  będzie on 
I wołał, powiedzmy, Solecznlki.
| Powtarzam jednak, te  nastąpi to  
i nieszybko.

I —  Słowem, czy Jeat to problem 
wyłącznie ekonomiczny, c zy  też 
odgrywa swą rolę aspekt geo­
graficzny? Litwa Jest przecież 
bardzo mała.

mleć ono potencjał ekonomiczny, 
zdolny do zagospodarowania te* 
g o  terytorium. N ie  chodzi prze­
cież o  to, aby wziąć mieszczu­
cha i wypchnąć g o  poza obręb 
miasta. M a tam być stworzona 
odpowiednia Infrastruktura, ma­
ją  też Istnieć odpowiednie sta­
nowiska pracy. W  przeciwnym 
razie znów otrzymamy coś rów­
nie niedorzecznego, co mamy | 
dziś. Obecnie bow iem  około 23 
ty*, osób dojeżdża do pracy w  
stolicy z  różnych odległych za­
kątków rejonu wileńskiego. N ie 
trzeba chyba mówić. Jak bardzo 
jest to n iewygodne dla ludzi 1 
nieracjonalne pod względem  eko­
nomicznym.

Toteż powtarzam, że jeśli m ie­
szkańcy miasta zechcą osiedlić 
się w  odległości 20—70 km od 
miasta, to należy tam stworzyć 
całą niezbędną Infrastrukturę In­
żynieryjną 1 socjalną.

I  n ie ten lub inny rejon ma 
wziąć to zadanie na swe barki, 
lecz całe miasto. Powstaje w ięc 
pytanie, c zy  dostateczny Jest 
obecny potencjał W ilna d la po­
dobnych akcji? Bo przecież dzi­
siejsza kieszeń budżetu m iejskie­
go  nie pozwala nawet jak  należy 
zabrać się do  Starówki, brak jest 
sił i środków d la innych dziel­
nic —  powiedzmy, ul. KalwaryJ* 
sklej i  ln.

Są też trudności inżynieryjne. 
O  ile  obecnie miasto rozw ija się 
w  sposób zwarty, scentralizowa­
ny, jak  np. w  kierunku Gilużial, 
to 1 wszystkie trasy komunika­
cyjne, drogi również się zakłada 
w  sposób zwarty. Jeśli zaś ma­
my rozbudowywać miasto w  róż­
nych kierunkach, musimy two­
rzyć autonomiczne, lokalne sy­
stemy. Szczerze mówiąc,.- n ie dy­
sponujemy środkami techniczny­
mi w  tym  celu. W eźm y dla przy­
kładu problem ogrzewania. N ie  
sposób dziś przecież powrócić do 
starych, nieoszczędnych metod, 
budować m iejscowe kotłownie na 
twardym paliwie. Muszą być 
nowe rozwiązania, które, oczy­
wiście, na świecie są znane, ale 
jak  na razie ani w  naszej repub­
lice, ani w  Związku Radzieckim 
nie b y ły  realizowane. Nawet 
pobliski Czarny Bór, na przy­
kład, nie j a t  podłączony do sieci 
miejskiej. Potrzebny jest tam 
jystem  autonomiczny, coż dopie­
ro m ówić o  terenach . bardziej 
odległych? W  ten sposób pow­
staje cały zespół złożonych pro­
blemów.

Przedstawiam 
opinie o  możliwości rnzrwiązanto 
poszczególnych problemów W i- 
leńszczyzny.

Jeśli chodzi o status prawny 
•języta polskiego, uważam te  na 

H równi z  państwowym język iem  
litewskim ma on pcśną rację by­
tu na terenie zwartego sk a lsk a  
Polaków. T o  noaczy, t e  w  ję z y ­
ku polskim może być prowadno- 
na Wewnętrzna biurowość w  ka­
żdym zespole, te  w  każdym z e *  
pole. urzędzie Polak m ógfey M  
łatw ić sw oje  sprawy w  swym 
Języku ojczystym, żeby go  w y ­
słuchano i odpowiedziano po p ł - 
sku. M yślę, te  z  powodu tego 
Język litewski nie straci swe) 
należytej wagi jako państwowy, 
gd yż wszelka dokumentacja w y ­
chodząca poza granice rejonu 
będzie musiała być pisana w  j ę ­
zyku litewskim. Zakire* 
języka polskiego musi być ok­
reślony przez specjalny artyfcut 
prawny zatw ierdzony przez Ra­
dę Najwyższą Republiki L itew­
skiej. N ie  ogiwtcza to, że  n ie 
trzeba uczyć się Języka państwo­
wego. Język litewski każdy Po­
lak musi znać. Mam na m ytfl w  
pierwszej kolejności łudzi na 
stanowiskach rządowych. Inteli­
gencję, młodzież. Muszą znać li­
tewski tak, ja k  L itw in i w  Pblsce 
® “ j ł  ję zy k  polski. Nacisk, p rzy­
śpieszenie, podpędzanie tego  
procesu nic dobrego n ie da. P o ­
trzebne są czas i  odpowiednie 
warunki. W ais ie  jest, b y trwa­
ją cy  dotychczas proces rusyfika­
c ji n ie  został ze s ta lo n y  praaz 
lMrwinlzację Polaków. N iebezpie­
czeństwo tego  istnieje. Ludności 
nlełitewskiej należy stworzyć tar 
k ie  wanmkl, b y  była zaintereso­
wana w  opanowaniu Języka li­
tewskiego. M ożliw ie  pomocne 
b yłyby bodźce materialne, nie 
m ówiąc o  należytej bazia dydak­
tycznej, dobrych podręcznikach 
do samodzielnej nauki, bezpłat­
nych kursach 1 odpowiednio 
przygotowanych kierownikach 
kursów, nauczycielach szkół.
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w * k  p o to k i*  s lś k g g l  r f c  B "  
»  łych ostatnich e *
*o. wadem nić f c *

a a  litewskiego, wszystkie _  
brania w  taodowlaku mieszanym 
w  <k n k s  wyjątku mogłyby ale 
odbywać w  Jęryfc^i rosyjskim. 
Praadet tan język jest arozu- 
® la ly  1 Litwinom I Psiakom, 
próca tego jest Jednym z  pięciu

N jx  u w t t o

w ie lu ) —  wprost m . j g  ■ -  
nla. Takich

i i i  i
m W łtm  z  «“ *■ Takicti cszykłaAW H
międzynarodowych Języków  ofl- przytoczyć s o o r o w lT  B E  
^ n i s  przyjętych przez ONZ. loby - - r i j J T T '  i I

dnych końcówek *

M yślę, że nie byłoby hańbą ani 
dla LHwkłe, ani dla Polska cza­
sowo posługiwać etę nkn.

W ileńszczyźnie 
Jest poprawne nazewnictwo poi- 
■kle. N azw y miejscowości, uile; 
urzędów, drogowskazy po pohku 
muszą być pisane zgodnie z  na­
zewnictwem polskim t|. tak Jak 
są nadane przez miejscową lud­
ność polską. Np. Jęczmlenlszki,
Korwie, Rzesza, W ilia . N ^ lsp le j, 
b y  napisy b y ły  sporządzone w
tw ech  językach —• napis w  tę- 
zyku IHewskim wskazywałby na 
oficjalnie przyjętą nazwę o b i * -  
tu i miałby znaczenie republikań-
akie; napia polaki natomiast —  y o u a n t*  H m

Dzidki temo w l J «  j n i y f S w S r , ^
»oa«anle p izyw iteon c  prawidło- ca (np. Iwanowlcz k w Z S  2
we nazewnictwo pcdskle, a trój- n rw n m n  »  «*Z_25  ra

Lito'

dnydl kofiôwek 
*ail. wydiodiĄc za ł a c S *
^k« lkew*ta*o, K I

aąoto*, to naewtak* | ^
polskie w Języku Utaâ t̂ J 3 
ha pttoć «oauJ%c „ u  ’  
Klmwia, CachorlMta MS® 
ht« Już niektóre getety 

Nadal trwa proo»7̂ «  Ło, 
nazwisk i knianpohkkirKnjl Ew' kio, by nasze nazwMu i k • k H 
na znlekaaaicaoo lab M«, ̂  < Ł ) 
rabiano na wzór rosyl^y ^

—  Iwan, Józef —  Jo*t J  
dxzej —  Andriej, P io tm w * !^  
PiotrowEkij, Piotrowdot g  ł  
row*aja. N ie  potirH ąę 1 8 8

K o*r

Ł^l
|dla

jęźyczne napisy na W ileńszczyź­
nie staną się dogodne dla ludzi 
wszystkich narodowości.

Na leży uporządkować nazew­
nictwo w  języku  polskim miejsco­
wości na całym obszarze Państ­
w a  Litewskiego zgodnie z  trady­
cjami języka polsk iego i  używać 
go  nadal w  polskiej prasie, ra* 
dhi i te lew izji. Np. litewskie 
W arena —  Orany, Ukmerge —« 
W Ukom ietz itdL T o  samo doty­
czy nazw rejonów. Nazewnictwo 
w  Języku polskim n ie stworzy 
żadnego zagrożenia dla języka li­
tewskiego 1 państwowości litew ­
skiej, n ie  gfótek ono także polo- 
nlzacją Litwy.

W  dowodach osobisty ch Po­

prawnego s. Jana). ZnjsyfltojJ 
ne nazwiska pcdskle pteas u*, 
wet w  języku łkewsUm, co &  
niedopuszczalne.

W  tej ąwswie jest pataśtm 
pomoc polonistów, którzy by m> 
gil w krótkim czasie njTrsno—  ̂
poradnik dotyczący pisowni S  
zwisk 1 imion pokkkh dU 
skkh i miejskieb snmnrTftoi, 
biur metrykami, H
szponowych i innych §|3BH 
Możliwie, i i  potrzebny byłby | 
kiś przepis zabraniający mkk+ 
tałcanla nazwWc, Imion Nslśn, 

•O kształceniu kadry p  
Wiłeószczymy. W  pitnrmą 
kołejnośd potrzebni są nauczy­
ciele wszysddch ąiecjełDośd, | 
także wychowawczynie pneós-

Komu służy sianie ziaren niei

l + y
M
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■ Jest tu w ie le  rótnych aspek* 
I tów. Przede wszystkim, skoro du- 

s miasto zaczyna się rozw ijać na 
. odległość w  kierunku

I strefy podmiejskiej, to powinno

—  Słowem —  pięknie, ale n ie 
na naszą kieszeń.

—  Rzeczywiście, sama idea jest 
piękna, ale powtarzam, zapoży­
czona u bogatej zagranicy, gdzie 
zarówno człowieka, jak  i za­
rząd miejski stać na rozwiązanie 
takich problemów. Stąd nasza 
postawa: należy się zastano­
w ić  nad dalszym rozwojem  tery­
torialnym W ilna, zagospodaro­
waniem osiedli podmiejskich, kie­
rując się stale realną sytuacją, 
możliwościami ekonomicznymi 1 
technicznymi. A  gdy się wszy­
stko obliczy, to się okaże, te  
możliwości n ie są zbyt wielkie.

Obecnie rozpoczęto pracę nad 
sporządzaniem nowego planu ge­
neralnego W ilna l sądzić nslety, 
Iż odzwierciedli on liczne aktual­
ne problemy. Jest to  Jednak 
praca nie na jeden rok.

Rozmawiał 
Modest SZEJNBERG

Chciałbym zabrać głos w  ma­
jącej miejsce na W aszych ła­
mach dyskusji na temat przysz­
łości W lleńszczyzny. M im o że 
jestem młodym człowiekiem, 
mieszkam w  Polsce i  moja ro­
dzina nie ma powiązań z  Ziemią 
Wileńską, to jednak czuję się 
bardzo duchowo związany z  W i- 
leńszczyzną jak  i  w  ogóle cały­
m i Kresami Wschodnimi. Bardzo 
Interesuje mnie życie  I kultura 
Polaków zamieszkujących te zie­
mie. Z  tego też powodu jak  ty l­
k o  często mogę i z  w ielką uwa­
gą czytam „K urier W ileński" 
oraz „M agazyn W ileń sk i". Przy 
okazji muszę także przyznać, że 
I „ K  W .“  mimo pewnych opinii, 
staje się naprawdę polską gaze- 
tą.

Na początku nasuwa się pyta­
nie: czy Litwa będzie niepodleg­
łym  państwem czy też Jedną z 
republik radzieckich? Dla mnie 
odpowiedź jest stosunkowo pro­
sta. Litwa na pewno osiągnie 
niepodległość, natomiast kwestią 
niewiadomą może być jedyn ie 
kwestia k iedy to nastąpi. Uwa­
żam, że wszelkie rozważania o 
przyszłości W lleńszczyzny I ży ­
jących tam Polaków należy roz­
poczynać od rozpoczęcia wyjaś­
nienia odpowiedzi na to pyta­
nie. Jednak Istotnych pytań Jest 
znacznie w ięcej. C zy  dojdzie do 
prawdziwego, nie m iędzy przy­
wódcami, ale wśród ludności, po­
jednania polsko-litewskiego? Kto 
działa na rzecz tego pojednania, 
a kto wprost czyni przeciwnie? 
Na pytanie —  kto się cieszy z  

I kłótni polsko-litewskich, odpo­
wiedź znają niemal wszyscy.

Myślałem, te  Litwinom będzie 
zależało na dobrych stosunkach 
z  mieszkającymi obok nich w  
tym samym kraju Polakami. Nie* 
stety, myliłem się. Litewska fałs 
odrodzenia przyniosła antypolską

burzę. Bardzo mnie dziwi, te  ich 
prasa używa określeń jakim i po­
sługiwali się stalinowcy typu: 
„B iałopolacy-  czy „Jaśnlepańska 
Polska” . Szkoda, że piękne W il­
no zamiast stsć się miastem 
przyjaźni, stało slą przyczyną 
niezgody między Polakami i  Li­
twinami. W edług mnie przeciw­
nikami niepodległości U tw y są d  
litewscy dziennikarze czy dzia­
łacze, którzy w  interesie Mos­
kwy, w  celu skłócenia Polaków 
z  Litwinami wypisują bzdury 
typu „Białopolacy" 1 In. Obecnie 
jak  wiem  ta prasowa antypolska 
nagonka zelżała. Jednak jak na 
długo?

Czytałem  w  „K . W ."  rela­
c je  z  niektórych posiedzeń Ra­
dy Na jwyższej R L  W prawiają 
mnie w  zdumienie niektóre w y­
stąpienia deputowanych litew­
skich. Jedna z  pań deputowa­
nych zażądała rozwiązania Rad 
Samorządów rejonów wileńskie­
go  1 soiecznlcklego Przecież te 
Rady zostsły wybrane w  lak 
samo demokratycznych wybo­
rach jak Rada Najwyższa Litwy. 
Litwini mówią, te  uchwały o au­
tonomii tych rejonów są bezpra­
wne i  powinny być odwołane. 
P rzed  e t  to samo mówi Moskwa 
o  uchwałach o  niepodległości 
Litwy. Pisząc to mógłbym zaape­
lować do L itw inów o  to, śeby 
nie postępowali w  stosunku do 
Polaków w  ten sposób, w  jaki 
Rosjanie z  M oskwy postępują w  
stosunku do nich. Ody zostsły 
ogłoszone wyniki wyborów oo 
Rsdy NsJ wyższej to zacząłem 
zastanawiać się: kogo nsprawdę 
będą reprezentować niektórzy 
deputowani-Polscy. Jednak ob­
serwując Ich działania muszę 
przyznać, że walczą oni o  prawa 
Polaków na Litwie. I chwała la  
za to. Dlatego też w  pełni popie­
ram działalność panów deputo*

wanych R. Madejkiańca, §  H  t 
r  szki, L. Jankielewlcza, Ż  'Bak*- 

w k za  i Cz. Oklńczyca. Nie aB> 
gę  natomiast zrozumieć poesf- 
nań panów J. ClechaaoMKiRi I 
Cz. W ysockiego. Pan Puch ł# , 
wicz. Jak wiem w  p ę § g n f f i « ^ ^ ; —  
bardzo zasłużony działacz <fla 8| Śl y *g ' 
rony praw Polaków na Lltwia 
teraz wysunął wprost 
wą do przyjęcis propozycją k  
worzenia tzw. „Wschod&iopot. 
sklej Republiki Rsdbded£lf!vf> 
ziem Wlleńszczyzny. Po picr** 
sze, js  uważam, że  utwoomie 
czegoś takiego Jest raczaf § |  
czą niemożliwą, a, po drugie* 
ju ż sama propozycja, jak m m '  
pogorszy ts stosunki połsko4Rt*- 
skłe. A  gdyby, panie dachm * 

m  w k x  udawało się coś tsśMf* 
stworzyć, to  przecież Litwini w  
wtedy znienswidzitl Polaków, 
najgorszych wrogów. Boj< 4t 
czy tego pomysłu nie podŃMp 
panu ktoś z  M oskwy w  H  
przestraszenia Litwinów, jie K* 
państwo zostsnie okrojone * 
Wlleńszczyzną, C o innego bo­
wiem polskie rejony n a io o W # 1 
ciowe, a  oo innego to  co p s**  
lu je utworzyć pan Qechaft4MlR|
W  ogóle wokół D*rodowni P t  , 
wych rejonów jest w iele n H  
mówień. Litwini powinni trtfP’ | 
mieć, źe Polaków d o  ich f i l  i 
szenia pchnęła desperacja. S t#  , 
się tak z tego powodu, te  w 9  , 
ny sposób n ie mogli b nsB  *  , 
dochodzić swoich praw. N t i*  |j[ 
dowośdowe rejony chronią W  
laków przed wynarodow idM K 
Dzięki nim Polacy mogliby H  
przeszkód rocwijsć jątyk F  9  
turą polską co obecnie m| 
utrudnione. Wiem, te  Liiwł^ 
często Polaków na Litwie 
ślają mianami ..spolonlsowaMP'
Litwinów*1, „tutejszym i" |
,jBÓwiącyml po polsku".
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Za papierosa I p iw o 
będziem y p ła c ić  podw ójnie

B  |fM rok wytfatfcl budittu 
I budłaMw tamo- 

g ga B  Litwy p rz*w ld il«n «  wyt- 
dt h od o o . a powodu blo- 

rL* qo*pod*rc*«i budirt paiUt- 
Litwy nie otrzyma! Misko 

g a flM  rubłl dochodu. Naloty 
« i  dodatkowo rozwiązać 

22rtśre proU m y  socjalno I qo- 
S a r c w .  W iw łąihu a tym 
Ł lT  a«piibliki Litewskiej posta 
"J a  od I I  sterów la IWO roku 

d sd a f *i ao eon dotallcs- 
*Tk wyrobów tytoniowych I pl- 
y ' i  wyaokoScl  100  proc. do 
Sg tfoy ddUlkanoj.

—  ^

Ha preśbą koroopondonta 
n TA tf uchwałą rządu komon- 

vkomlnlatar finansów Ito- 
B g p t  Litowsk loj Wytautaa

«•  Zgódźmy sff, to tytori, pl- 
M «l« h  artykułami pierwszej 

w katdym naszym do- 
0*, dlatago podwyżka Ich eon 
ate powinna krzywdzie rodziny 
s»)ące najmilsze dochody. A  do 
oprowadzania dopłat do eon zmu* 
nają mm nU tytko włolkł defi­

cyt budtotu partatwowooo I stra­
ty spowodowano przoa blokada, 
bowiem utrata 140 min rubli nła 
jest jeszcze liczba ostateczna. 
Powinniśmy uu latc dodatkowe 
Środki na finansowania potrzeb 
mlosikanców republiki — są bo 
przedłużone urlopy, zaalłkl so­
cjalne I In. P ro a  tego swe 
działania powinien koordyno* 
waC równio ! rynek bałtycki: Cs-

Oo końca roku dodatkowo 
uzyskamy blisko 60 min rubli 
dochodu.

— Niegdyś po podwyżce cen 
na Jedne towary, cotf niecoś ta- 
nlalo... . __

— Możemy to określić lako 
kulturalne oszustwo — obniżona 
eony nie wyrównywały plenią* 
dzy wydanych na droższe towa­
ry. W ogóle powinniśmy alą 
przyzwyczaić do tego, że wraz 
z przechodzeniem do mechaniz­
mu rynkowego bądą rosły rów ­
nież ceny na Inno towary. To« co 
teraz płacimy spekulantowi lub 
spółdzielni, przypadnie budżeto­
wi państwa. W  bogatszym kraju 
ludzie też żyją bogaclej.

P o wr a c a j ą c  do t emat u

Dom Kultury w Powiewiórce 
c z e k a  na  e n t u z j a s t ó w

Nasza gazeta wyrażając tycze, 
ula czytelników wielokrotnie 
pisała o  potrzebie odrodzenia 
polskiego zespołu etnograficz­
nego w aowcbozte „Baliullai“ . 
Dawniej w  rejonie świędańs- 
kkn działały tuzy takie zespoły. 
Teraz tylko kobiety z  Magun 
zbierają się, śpiewają stare poi* 
akie pleśni, wspominają tradycje 
twych matek 1 babć. O  pozosta­
łych  dwóch zespołach nic nie 
słychać.

Co prawda wspomina się, te  
w  sowcbozrfe „B&Lluliai" ubieg­
łe j zimy w  m iejscowym Domu 
Kultury bardzo interesująco ob­
chodzono złote gody rdzennych 
mieszkańców wsi Powiewiórka 
—  Marti 1 Ignacego M acieje­
wskich. Z  tej okazji m iej­
scowe śpiewaczki, jak  to się 
mówi, przypomniały dawne cza. 
sy, zebrały się, przyniosły hi- 
dziom radość swym śpiewem.

W czyje ręce trafi 
ziemia pod wileńska?

Odbyła się kolejna sesja So- 
Iscznickiej Rady Gminnej, pod- 
aas której omówiono projekt re- 
f o « y  rolnej orać propcaycje 
docenia Uniwersytetu Wdeńsfcie- 
I  Juozasa Pecziulisa w  sprawie 
skaran ia wielk iego W ilna.

—  Nasi mieszkańcy są n ie 
pnygotowani do prywatyzacji 
aalaktwa —  zaznaczył starosta 
palny Feliks Szatkiewkz. 
— Obawiamy się, że z te- 
fo  mogą skorzystać Inni, mam 
t i  na m ym  bogatszych miesz­
kańców stolicy. Dzisiaj ziemię 
t t i t  b a ć  ten, k to  ma duto pie- 
■iędzy. Niestety, d o  nich nie 
Bofena zaliczyć podwfleńskiego

wieśniaka. Przypuśćmy, że w eź­
mie ziemię. A  co dalej? Sprzęt 
rolniczy drogi. M ateria ły budo­
wlane —  ł * k ł »  Obecnie zresztą 
I  tego brakuje.

W ie le  mówiono o  niesprawied­
liwych  cenach na prodtAoję rol­
ną. No, bo czyż można porówny­
wać koszta własne produkcji 
mleka i np. wody mineralnej. 
Doskonalenie cen Jest niezbędne 
chociażby z  tego względu, te  re­
jon  sołecznfcki jest rolniczy, 
piaszczyste ziemie WHeńszczyzny 
W ymagają większego naHwin 
pracy.

—  Parlament n ie powinien po­
dejmować pochopnych, nieprze­

myślanych decyzji, b y  nie zo ­
stały powtórzone b łędy kolekty­
w izacji. N ie  wolno decydować o 
losie wieśniaka za je g o  plecami. 
Ludzie nie wytrzym ają kolejnych 
eksperymentów —  mówili depu­
towani.

P ropozycje J. Pecziulisa depu­
towani potraktowali jako kole j­
ną próbę ekspansji W ilna na 
ziem ię podwfleńską.

W ie le  problemów ma do roz­
wiązania Solecznkka Rada Gmin­
na, ale n iew iele m ole uczynić 
wyłącznie o  własnych siłach. C zy 
dopomoże je j kole jna komisja 
państwowa? Chciałbym w  to 
wierzyć, lecz... —  Solczanie Jak 
na razie n ie mają do niej zaufa­
nia —  powiedział przewodniczą - 
cy  Solecznickięj Rady Gminnej 
Tomasz Domiak.

Zbigniew ŁYND O

M y zaś po tym pięknym wieczo­
rze pisaliśmy: zespół etnografkz. 
ny w  Baliutlaś odrodził się, czy 
n ie jest to radość przedwczesna? 
A b y  odpowiedzieć pa to pytanie 
w  pew ien słoneczny dzień lipco­
wy wyruszyłem do PowiewMrirt. 
Poradzono mi spotkać się z W e ­
roniką Rudzińską.

Pora była południowa i  pani 
Rudzińska dopiero co wróciła z  
pola, gdzie pełła miętę, którą 
uprawia sowchoz. Usiedliśmy 
na ławeczce w  podwórzu obok 

bawiących się wnuczków, aby po­
rozmawiać. Zaczęliśmy od nu. 
meru „Gwiazdy41 —  gazety rejo. 
nowej (sprzed 10 laty), który 
gospodyni wydostała z  szafy i 
pokazała mi:

—  Niech pan spojrzy. T o  zd ję­
cie naszych kobiet. Jestem tu 
również. W tedy  śpiewałyśmy nie 
ty lko u siebie, lecz jeździłyś­
m y też do rejonu. Było ciekawie. 
Dyrektorką naszego domu kul­
tury była M aria Dejczko. Czło­
w iek  bardzo dobry i serdeczny. 
Oddana całym sercem pracy. By. 
wało, te  do każdej z  nas wstą­
pi, porozmawia. Jak można było 
je j  odmówić? Szłyśmy więc na 
próby, jeźaziłyśm y z  koncertami, 
chociaż mieszkaócowi wsi trud­
no jest oderwać się od  domu. 
A le  zdrowie naszej dyrektorki 
uległo pogorszeniu, odeszła z  
klubu do biblioteki, chór się roz­
padł.

M ów i pan, te  ciekawie było 
na złotym weselu M aciejews­
kich? W iem , te  śpiewały na 
nim nasze kobiety. A le  aa  tym 
w ieczorze n ie byłam: gospodar­
stwo, duto roboty, brak czasu 
na śpiewanie. Pośpiewały sobie 
i  na tym  się skończyło. W ięce j 
n ie zbierałyśmy się.

W eronika Rudzińska pocho­
dzi z  pobliskiej wsi Kłaczuny. 
Już od kilku lat jest na emery­
turze. Nadal jednak pracuje. La­

tem przyjeżdżała córka, która 
uczy się na agronoma, pozosta­
w ia wnuczków. Na wsi przecież 
test czyste powietrze, świeże 
mleko. Kobieta skierowała roz­
mowę z  pieśni na odwieczne 
w iejskie troski, których z  bie­
giem lat przybywa.

—  Nie, d o  chóru Jut nie pój­
dę. Nawet Jeśli się odrodzi, nie 
mam czasu. 1 n ie te ju t lata...

M niej w ięcej to samo powtó­
rzyła je j sąsiadka W eronika Ku. 
rktd, inne kobiety z  dawnego 
zespołu. A  Jednak myślę, te  od­
rodzenie jest możliwe. Przecier 
n ie na próżno pierwsza w e wsi 
śpiewaczka przechowuje stary 
numer „G w iazdy". Ceni w ięc te  
koncerty, ten zespół, te pleśni i 
tańce. No, a czas... Czyż wtedy 
było go  więcej?

Ze spotkań w  Powiewiórce 
doszedłem do przekonania, te  we 
wsi brakuje organizatora, entuz­
jasty, animatora. Takiego, jak 
M aria Dejczko. M yślą tą podzie­
liłem się z  dyrektorem sowebo- 
zu Tlmotfiejem Pożnlakowem.

—  M a pan rację —  pot wie r. 
dzlł dyrektor. —  A le  chodzi o 
to, te  same kobiety n ie rozwią­
żą problemu, natomiast nasze re­
jonow e kierownictwo, odpo­
wiedzialne za sprawy kultury, 
zajęte jest polityką, innymi spra­
wami. N ie  ma g łow y do spraw 
kultury i  odrodzenia zespołu. W  
domu kultury odbywają się 
„tańce", w ięc jest dobrze. A  
przecież mieszkaniec wsi rów­
nież potrzebuje czegoś dla du­
cha, n ie wszyscy bowiem utkwi­
li na poziomie w iejskiej potań­
cówki co sobotę.

M oże więc, skoro zawodzą ci 
na stanowiskach, wspólnymi si­
łami poszukajmy entuzjastów?

N ikołaj N IEZAM O W , 
kor. „Kuriera W ileńskiego" 

Rej. ówiędaóskS

Festiw al Piosenki P olskiej W ite b s k -9 0
A jednak szansa,...

W RAŻENIA  Z  P L A Y B A C K U  (3 )
k o n k u r s o w a  p e ł n ia

K ttcerty rozpoczynały się o 
18 fswzntuafaie o 14) 1 fcończy- 

W sn sn im U fh  ulewnego 
grubo po północy. N ie  

llpjljflś Jut nawet ogromniasta 
g S f i j p j  —  Białorusin w itają.

* * ystkich przy estradzie
P roszen iem  kapelusza, ani ka- 
H & |  laserowe efekty ówietl- 
**• ryła się w ięc z  tego 
P***de publiczność.
Otot chrlata mleć jakieś dodat- 
g #  P * n ią * t  N ie  pomyślano 
°  sprzedaży plakatów, kaset i  
Płyt. Można było  tego oczakl- 
I I I  P«> tzw. kom ercyjnym Fes- 
I l P f e  Tymczasem b yty w  
J J d e t y  kw iaty fb. feb rze !), 
j « y ,  albumy z  1968 roku, pa- 
J *® *®  czapeczki (na taki 

i plastikowe woreczki 
2 * ™ w e .  Rozścielano je  ao- 
j i j  aa ławkach I było  „odiłot- 
^3**" •ucho, o  Ile godzina wska- 
**2* M ec ie  odpowiadała go- 

rozpoczęcia koncertu 1 
§§2§0“' •ł* usiąść na właanym

z  góry rezygnowali 
■ jP M s n le  popisowych koocer- 

w  amfiteatrze zdając się na 
bezpośredniej transmisji 

Sucho, wszystko 
1 słychać praktycznie to 

W łaściwie Jedynie uczest- 
fcuofcoaau i artyści z  Pola- 

którzy przywieźli w la n e  na- 
■ " * ,l*»ie , śpiewali na tywo.

^Hawet matka chrzestna Pes- 
Bdyta Piecha k n cySiUa 

1  ^*ęta»Jącego się playback*u 
. m p li yui iwie tłumacząc za- 
£**1 parasolami publiczności, 
***M|wl^aeą taricAdą dla pio* 
W & fst*  —  nawet zasłużonego 
I g P y  —  są oklaski I kwiaty, 

kwiatów było duto, mimo 
Po  takim „śpiewaniu" a t 

wręczyć papierowe. Po-

noć była kiedyś ustawa zabra­
niająca takiego ułatwiania so- 
k ie  koncertów, a le  to  n ie jest 
sposób. W  tej chw ili każdy de­
cydu je sam. A  w  przypadku 
Festiwalu pozwolę sobie zgodzić 
się z  opinią dyrygenta, zasłużo­
nego driałnrzą astukl BSRR M i­
chaiła Flnberga, te  wszystko to 
za lety  od etyki, od  stosunku do 
publiczności. Dodam tylko, te  od 
stosunku do siebie tek 

f tz y k ro  było patrzeć, k iedy 
wizytówka białoruskiej estrady, 
kapitalny zespół „P ieta lary" 
nie traflał w e  własny tekst, jak 
Inne gw iazdy odkładały gltacy, 
b y  przyjąć kwiaty, a  te gitary 
„g ra ty " dalej. L u iz ie  Jednak 
chcieli mieć koncerty, oklaski­
wali wszystkich n ie skąpiąc. 
W ystąpił: Igor Talków, Anato- 
IIj Bill, Zenla Biełousow, Ilona 
Bronlewkka, Roma Zuków, Jad­
wiga Popławska z  Aleksandrem 
Tkhanowlczem ; zespoły: „M i­
raż", „Kom binacja", „N a -N a", 
„2enaowiet", „Stałkler” , „Fds- 
ta jł", ,^4abry", NadieM a Babkl- 
na, Lew  Leaaccenko (ostatnio 
aam pisze wiersze) | wielu 
fajnych. Pamiętamy z  te lew izy j­
nej transmisji. Szaleństwo raz- 
pętyrwaio się na dobre, kiedy 
wychodził na scenę zespół „Lu­
be” . Kwiatów nie mogU udż- 
wignąć, ale przynajmnl^ je  ze 
sobą zabTałi: niektóre gwiazdy
zostawiały wiązanki na scenie.

Uczestnicy konkursu nie chcle- 
li być gorsi, Późniejsza laureat­
ka drugiej nagrody W iktoria 
Noskowa kwiatki, które otrzy- 
mała po  wykonaniu pierwszej 
P*< »w ŁL wykonując dra^ą nar- 
paks i ciskała na scenę. Taka 

niepohamowana ekspresja. W ła- 
Inle W ika jako jedyna uesast- 

M ewaśa Jeden utwór po

„K om or G rzegorz Skawiński. lewaj), solista

rosyjsku.
—  Czy gdyby śpiewała po 

polsku, afarzymataby pierwszą 
nagrodę? —  zwracam się do Ju- 
rorkt A lic ji MAJEWSKIEJ.

N ie, nie to  było  najważ­
niejsze. N ie  kwestionuję pier- 
w K ych  nagród ale Noskowa 
j e *  bardzo dobrzała jak  na sprój 
wiek. Natomiast śpiewanie po 
polsku jest tu najczęściej ka­
leczeniem Języka. W olelibyś­
my, taby plosenkit byty w yko­
nywane po rosyjsku lub w  Ję­
zyku wykonawców, byłoby łat­
w ie j i  nam, i Im.

W łaściw ie Jedyną Polką w  
koeftaasie była Bętkowska. Po­
ra  nią zna I swobodnie włada 
językiem  JorlJ C zytyk  —  solis­
ta zespołu „Lw ow ian ie" ze  Lw o­
wa. Zainteresowali mię tym, że 
w  repertuarze prócz „normalnej”  
piosenki s n y  swego pena 
ma'1 fpółnleg ,4pśewała" Ją % 
playback.‘u Jolanta Jeżkowska) 
mieli piosenkę lwowską: „Tylko  
w e Lw ow ie" w  rockowej aran­
żacji.

—  Dlaczego?
—  T o  jest ładne, to  Jest lwo­

wskie, to jest oryginalne —

wiedzieliśmy, te  tej piosenki z  
pewnością nikt w ięcej n ie b ę ­
dzie śpiewał. N ie  sądzę, te  zw y­
ciężymy, choć poziom mamy 
dobry. (W ygra li konkurencję 
zespołów, mają III uagrodę).

—  A  polszczyzna, skąd?
—  M ój dziadek byt Polakiem.
N o  proezę{ Jut mamy polo­

nusa I ciekawy repertuar,
—  W łaściw ie jak na podsta­

w ie  repertuaru Wltebak'90, wy- 
gtyda stan majom oód piosenki 
polskiej w  ZSRR? —  zapytuję 
kompozytora, Jurora W łodzi­
mierza KORCZA,

—  N ie  jest to najnowsze, ale 
bardzo wielka różnica w  porów­
naniu z  1968 rokiem. W tedy  
przebojem było niemal „Szła 
dzieweczka do laseczka". R o ­
zeznanie I poziom Jest o w iele 
wytfszy.

A  co  myśli o  W łtehdtu brae- 
cl polski Juror, Grzegorz SKA­
W IŃ SK I ■ „Kom bi"?

—  Czy to  ciekawie: tak te  
Stanów Zjednoczonych do WV- 
tebaka?

—  Jak z  nieba na siemię.
—  W  międzyczasie wspominają 

Panowie Wllnó? Jeśli tak, to w

jaki sposób?
—  Jak można W ilna nie 

wspominać! Czujemy się w  nim 
nada] tak samo dobrze, Jak w  
Polsce. Pozdrawiamy WHno.

—  Dziękuję.

Prócz legendarnego „Kom bi” 
śpiewała (żywcem) legendarna 
(T.S.A.), A lic ja  Majewska, Lora 
Szafran, Beata Malak, Stanisław 
Sojka, M ieczysław Szczęśniak, 
G rzegorz Markowski, Ryszard 
Rynkowski, szereg innych gwiazd. 
W ypadło kapitalnie. Płonne w ięc 
b y ły  obawy M ieczysława Szcze* 
śniaka, który po pierwszym 
koncercie powiedział mi, te  się 
obawia wypaść bezbarwnie na 
tle krzyllwych playbacków.

Natomiast dla Świetlany A n ­
tenowej z  Iwanowa, uczestnicz* 
ki konkursu, taka konkurencja 
przesądziła o  wszystkim. Muszę 
bowiem nadmienić, te  zawodow­
c y  śpiewali n ie ty lko na w ieczo­
rnych koncertach galowych —  
rozpoczęciu i  zakończeniu, tfcdu 
polskim, białoruskim, koncer­
cie Jurorów —  ale I  Jako prze­
rywniki w  popołudniowych kon­
certach eliminacyjnych. W ięc  p o  
kolejnym kandydacie w ych o ­
dzi na aoenę „Lube" —  szał I 
euforia —  a natychmiast po 
te j grupie zapowiadają Anteno­
wą. N ie  udało m l się dociec, 
czy j to  by ł pomysł, lecz zn i­
w eczył urok, opanowanie I głos 
miłej stylowej wykonawczyni z  
Iwanowa. N ie dobroą£a do trze* 
d e j  tury. N ie była jedyną przed­
stawicielką z  Rosji. I, Jak mi się 
wydaje, n ie jedyną pokrzywdoo 
ną. Bardzo wysoką klasę presaen- 
towały Karinę AmbarcutaJan, 
rasowa jazzmanką i Jelcsia Kuz- 
mina z Moskwy. Zastały o o y -  
wtścle dypUomanłkaml, choć CO 
to zm azy  w  sytuacji, k iedy a- 
nafogtczny dyplom otrzyykał dość 
bezbarwny, moim zdaniem, Igor 
Tkaczow z  Tomska.

(Cdn.)
Krystyna M ABCZYK 

Pot. Aleksander Cbltrow



. K U R I E w  I L E N S K I"
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Szóstego sierpnia 1914 roku 
mgła opadła na Krakowskie1 
Oleandry. Tułaj zebrał się tłumi 
ludsl. aby pożegnać grupę strzel­
ców ; pod dowództwem Józefa 
Piłsudskiego mieli podjąć się czy­
nu, który z czasem stał się le­
gendą Pierwszej Kadrowej Bry. 
gady.

Było Ich stu trzynastu, ubra­
nych w  szynele pochodzące z  
trzecn polskich zaborów, uzbro­
jonych w  kilka karabinów. K ie­
szenie wypełnili nabojami do 
przyszłych karabinów, na ramio­
nach zawiesili siodła dla koni, 
których Jeszcze n ie posiadali.

Przyjechał na Kasztance K o­
mendant Józef Piłsudski. Zsiadł 
z  konia, zasalutował i przemówił 
do stojących w  szeregu strzel* 
ców . w zywając ich do patrioty­
cznej postawy, żołn ierskiego har- 
tu, który przyniesie wolność na­
szej O jczyźnie • Polsce.

W  tym roku dzień szóstego 
sierpnia spędzam w  W iln ie. Doj­
rzewają jabłka, w  ogródkach 
kwitną floksy, w iatr szeleści liść­
mi drzew, a w e mnie wspomnie­
nie szóstego sierpnia ż trzydzie­
stych lat przedwojennych, k ie­
dy to  wileńskie pierwszy i pią­
ty  Pułki Piechoty Legionów ob­
chodziły swoje święto pułkowe. 
Dawna Pierwsza Kadrowa rozro­
sła się do rangi pułku, który 
usytuowany wzdłuż u licy Nad- 
leśnej, odcięty od  świata wyso­
kim zielonym  płotem był zam­
kniętym terenem legionowych 
żołnierzy. W  onych czasach Puł­
kiem dowodził pułkownik Z yg ­
munt Wenda. Ranny w  okresie 
walk legionowych lekko utykał, 
a je go  twarz zdobiły bokobrody 
a ld książę Józef Poniatowski.

W ybrałam  się na spacer obe j­
rzeć stare kąty p ierwszego „pe- 
pelegM. Nad dachem sklepu 
.,Darżoves" zobaczyłam bogatą 
koronę drzewa, jak  na obrazie 
Beksińskiego. Pomyślałam, tak 
ntogło wyglądać drzewo, które 
kiedyś rosło p rzy głównej bra­
mie koszar. Niestety, po głów- 
nej biamie nie było śladu, ale 
na pewno znajdowałam się na

■  koszar, ponieważ pozna-1 
tom dwupiętrowe, długie bloki 
pod wąskimi stromymi dachami 
z  rzędem kominów. Kiedyś w 

— I blokach mieszkali niektórzy 
mol koledzy: Tadzik Chudyba, 
Maniek Kornecki, Staslo Tysz­
kiewicz, Bolek Białkowski I inni. 
którzy tak jak  ja  uwielbiali 
święto pułkowe.

Święto pułkowe zaczynało się 
późnym wieczorem  piątego sier­
pnia apelem poległych, Na Placu 
Ćwiczeń koło w ieży ciśnień usta­
w ia ły się żołnierskie szeregi, p ło­
nęły pochodnie, p rzy rytmie 
werbli wzywano nazwiskami tych. 
którzy polegli w  bojach o  wol- 

„Poległ na polu chw ały" 
niósł słowa pamięci w iatr po 
Placu Ćwiczeń. Ape l poległych 
trwał do późnych, nocnych go­
dzin.

Natomiast następny szósty 
dzień sierpnia był wielkim, rado­
snym świętem. T ego  dnia obiad 
podawano żołnierzom przy sto­
łach rozstawionych m iędzy blo- 
kanU koło Kasyna. Żołnierze w y ­
kąpani w  łaźni A g  res ta, dokład- 
nie ostrzyżeni na zero zasiadali 
do  obiadu z  swoimi przełożony- 
mi.

Radosny, świąteczny nastrój 
podnosiły wojskowe orkiestty. 
M y, dzieci przeciskając się przez 
świąteczny tłum. biegaliśmy z 
kolorowym i balonikami, chorą­
giewkami, oblizywaliśm y lody i 
zajadaliśmy się żołnierskimi 
sucharami i kostkami słodzonej 
kawy.

Po uroczystym obiedzie był 
mecz. Tłumy oblegały koszarowe 
boisko, aby kibicować ulubionej 
drużynie piłki nożnej —  W KS  
—  Śmigły.

N a pułkowe św ięto często 
przyjeżdżał Marszałek Polski Jó­
zef Piłsudski 1 w tedy kopnięciem 
piłki rozpoczynał mecz. Tym 
razem Piłsudski był nieobecny, 
był Już poważnie chory. Na 
święto przyjechała żona Marszał­
ka, pani Aleksandra Piłsudska z 
córkami: Wandą i Jagódką.

Samolot zrzucił na boisko 
wspaniały bukiet blało-czerwo* 
nych róż i biało-czerwoną nożną 
piłkę. W  honorowej lo ży w  oto­
czeniu oficerów  siedziała pani

— I P1,,udska z  córkami. M oje  m ie jl 
sce na trybunie znajdowało sle 
niedaleko loży. Liżąc lody co 
P fJ K ?  wykrzykiwałam I
••WKS —  go la l". w  pewnym m o 
menele Jagódka Piłsudska na 
nilgł dała ml do zrozumienia, że 
ona również ma ochotę na lo­
da. Na m oje potakiwanie głową 
wyszła niepostrzeżenie z  loży 
za chwilę stałyśmy przed w óz 
ziem  z  lodami, którego wlaści- 
ciel reklamował towar wykrzy-

kU. ! iC!, ,,Lody' ,od*  dl*  P“ ny
młodej, a dla pana młodego ki* 
I *  dębowego". N igdy n ie p o i*  
łam, po co byt ten kij?

Jedząc lody w  towarzystwie 
Jagódki Piłsudskiej opowiadałyś­
m y sobie o  szkole, o  koleżan­
kach, o  naszej plaży na Łosiów- 
ce. W tedy  stanął przed nami o fi­
cer z  żółtym i sznurami przewie­
szonymi przez pierś 1 energicz­
nym ruchem poprowadził Jagód­
kę do loży. Jagódka jednak clą. 
g le  spoglądała w  moją stronę, 
toteż oficer z  żółtymi sznurami 
I mnie wprowadził do loży sa­
dzając obok Jagódki-.

...Dzisiaj w  rocznicę pułkowe­
go święta wiatr szeleszczą suchy­
mi strączkami akacji, drzewa 
wyższe od bloków rzucają przy­
jem ny cień na drogi i dróżki, 
którymi kiedyś w  sierpniowym 
słońcu szli żołnierze 1 śpiewali: 
„N a  stos rzuciliśmy swój życia 
los, na stos, na stos...". N ie  ma 
zielonego płotu, młode sosenkl 
stały się babciami, a staruszka 
w ieża ciśnień prześwieca dziura* 
ml w  murze. W ojenne Pole, ina­
czej Plac Ćwiczeń, przed laty 
ciągnący się prawie do Kalwarii 
piaszczysty teren, stało się ruch­
liwą, dzielnicą —  Zirmunai. Pa­
miętam początek je j  budowy, 
nikt n ie  chciał uwierzyć, że sta­
ną tu domy, gdzie będą miesz­
kali ludzie, że  wyrosną drzewa i 
zakwitną kwiaty...

Dużo trzeba nazbierać tych 
kw iatów  i  położyć na czarną 
p łytę z  napisem „M atka l  serce 
syna",

W  W iln ie  pamięć o  Komen­
dancie Pierwszej Kadrowej nie 
powinna zaginąć.

Teodozja P IASK O W SK A

wileńska szkoła techniczna
OBRÓBKI METALI

OGŁASZA zapisy uczniów,
k tó r z y  m a ją  ukoń czon ych  9  k la i  lub  m n le l *  

bycia następujących zawodów: 9
• p a c j ł l l t u  o bs łu g i o b rab ia rek  o c r o k le o o  

o p e ra to r  obrab ia rek  r  p r o g r a m o w y T t l Z r o ^ L r ^  
ta  rz-rem ont o w ie c , ś lu w rz-m on ter,

Przyjmuje tlę chłopców 1 dziewczeta c™. 9  
t-4 lata. JW kl wykładowe ,C“  §§§

w u n o - "*• K * h w , , °  i m - • * w S h *

.  -  - “ i * * *  ustami■ pucharu**   n • ■
bWL 15, 17. 10, 31 '
. .  -  )  h h  _  „ p w
stfpatwo Antó|ne»a* — o u  75 

31 »  “ t* -rdSy- („Wczoraj'*) _  o 10 30

iJ tS IS .  -  »Pnw *t,pstw o
s r a r -  -  °  " ■ i3, ■ ” ■

Na ekranie! 
Bruce Lee „Śmiertelna a ra " — 
o 14j, ie. „M odlitwa aa zmar­
łych. — o 16, 20.10.

WILNIUS — „Noc w  Yarennes*
' 13.30. 1«. 18.30. 30.40.

n im i' ~  Am®ryitaA«klerumy animowane ~  o 1215
<48, 17.05. 19.35. „Bofcaer. - -

■■WIHGIS — „P erła  Nilu* _  0 

3030* 12,3° ’ l4 *30, lfl30 ' *®-30.
. ^ o v NAI — „Przestępstwo 
Antolne^- -  o 13. 14. 16. 18,

Kalendarium
. *  (7.VIIII 11

dniem 1990 r. Do k e £ T  Si 
144 dni. H1r Znak zodiaku — i . ,  ,
-  22.YIII).

*  Imieniny: Doroty, Kat—»— 
Kasjana, Konrada.

*  Wachód Słońca — « « .  I 
chód — 31.10. DłuooM l y .  ^.joOł 31 m|n. • **• H
Llttwrtca Slutbi ifra 5loqlczn. przewiduj* n. t SW 

P "la  zachmurzenie; M S 9  
krótkotrwale opady. 
dniowo-2* chód ni. umlarfojSSS
temperatura 3 0 -3 3  e t o * * ^ -  

W Ciągu następnych i **»npąra»ura w  nocy iO-Tm 
w dzlert 1 8 -2 3  stopnie. V*

-  „Gwiezdne 
^ J n y * . Film VI «  ode.) -  o 
18.30. ..Łowca zaginione) aalak- 
tyk i. ~  o 19. „P ierw sza namię­
tność" — o 31.

TAIKA — „Upominek dla pro* 
kurator*- _  o  15.30. 19.30. 21.30. 
3 iad  sokola- — o 13 17 m

K r i . 2? 1?  -(dla dzieci) — o  11 
WIDEOSALON -  Film O. Ber 

tolucclego „Kobieta w  nocy** idla 
dorosłych): 7— 9.VIII — o 15
31: 10— L3.VIH -  o  15, 18. 31 
„Szalony Max-3’ : 7- 9. VIII — ó l2AuiAlf: 10-j^yill -  o 12.30.

AID AS — „Stad sokoła* — o 
15, 17.

Wldeoaeanse — „Czerwone 
stolice" _  o 19. „Świnie** — o

Nowe kwiaciarnie
W  W iln ie  działa sieć aklópów 

i kiosków Zjednoczenia W ileń ­
skich H odow ców  K w iatów  o fe­
rujących w in ianom  szeroki wy* 
bór rośhn 1 sadzeniaków. Ostat­
nio powstały nowe p lacówki 
kwiaciarskie \  dzielnicy Bałtu- 
pis oraz na placyku obok restau­
racji „Dalnawa". W  najbliższym 
czasie zostanie otw arty jeszcze

jeden kiosk u zb iega ulic Cw lr- 
k i I Kudidci oraz przeniesie się 
do nowego budynku kwiaciar­
nia w  N ow ej W klejce pod ad­
resem ul. Pergaiea 9. Będzie to 
wyspecjalizowana placówka z  
obszerną salą handlową 1 wy*, 
godnym zapleczem, która będzie 
miała w asortymencie kw iaty 
cięte i  doniczkowe, rozsadę 1

sadzeniaki różnych roślin oraz 
wiązanki i kosze kwiatów.

I  jeszcze Jedna nowoić. 
Kwiaciarnia p isy uL Zawalnej ! 
od 15 sierpnia br. będzie przyj 
mować zamówienia (osobiście al 
bo teł. 61-95-64) na wiązanki 
kwiatów, kosze oraz wianki Za 
mówienia będą wykonywane v  
ciągu doby.

T . BO G D ANO W ICZ

SPORT
N A  IGRZYSKACH 

DOBREJ W O LI 
O to i zakończyła się najw ięk­

sza tegoroczna impreza sportowa 
— igrzyska Dobrej W oli, które 
tym razem-odbyty się w  amery­
kańskim mieście Seattle. W  
dniach od 20 lipce do 5 sierpnia 
na arenach tego miasta sportow­
c y  z  50 krajów  walczyli o nag­
rody, ale nie tylko. Zadzierzgnię­
to szereg nowych przyjaźni i 
znajomości, co jest, oczywiście, 
główną zdobyczą igrzysk  

A le  wróćm y do samych zawo­
dów. W  ciągu dwóch dni od­
b yw ały się finały turnieju pięś­
ciarskiego. N a jw ięcej, bo a i  5 
złotych medali wywalczy li bok­
serzy ZSRR. A  oto pełna lista 
zw ycięzców  w  kolejności wag: 
E. Griffin, T. Ostin, Ś. Reyes, O. 
de la H oye  (wszyscy USA), A. 
Grigorian, K. Cziu (oba) ZSRR), 
P. Vastag (Rumunia), I. Akopko- 
chlan (ZSRR). O. Salano (Kuba), 
A. Kumiawka (ZSRR), F. Savon 
(Kuba) i J. Blełousow (ZSRR).

W  półfinałach turnieju siatkar­
skiego zawodnicy ZSRR pokonali 
Kubę 3:2, a W łochy wygrały  z 
USA —  3:1. W  finale w  p ierw ­
szym secie w ygrali radzieccy 
siatkarze. ale w  następnych 
trzech górą była drużyna W łoch 
— 3:1. Trzecie miejsce w yw al­
czyła ekipa Kuby, wygryw ając

z  USA —  3:0.
Z łoty medal w  skokach na 1- 

metrowej trampolinie wywalczył 
radziecki zawodnik S. Łomanow- 
ski. W  skokach z  w ieży kobiet 
doszło do niespodzianki. W ygra ­
ła zaledwie 11-letnia przedstawi­
cielka ChRL Fu M lnzia. W  tej 
konkurenci! wśród mężczyzn 
triumfował J. Hempel z  NRD.

Podzielili medale żeglarze. W  
jeźdzle  na desce z  żaglem naj­
lepiej spisał się Polak GL M ysz­
kowski. U  kobiet triumfowała 
Hiszpanka M. Casas. W  klasie 
„F in " triumfował B. Ladbetter 
(USA), a w  klasie „470”  w y g ­
rała załoga Kanady. W śród ko­
biet w  tej klasie zw yciężyła osa­
da USA.

W  turnieju koszyka rek zw y­
ciężyła drużyna USA, która w  
finale pokonała zespół ZSRR —  
62:70. W  meczu o  brązowe me­
dale Bułgaria wygrała z  Brazy­
lią —  83:73.

W  turnieju hokejowym  w 
półfinałach zanotowano takie 
wyniki: ZSRR— Szwecja —  4:1, 
USA— Kanada —  6:4. Bardzo za* 
d ę ty  charakter nosił pojedynek 
finałowy pomiędzy drużynami 
ZSRR i U S A  W  normalnym cza­
sie i p o  dogrywce wynik był remi­
sowy —  3:3. Serię rzutów kar­
nych lepiej wykonali radzieccy 
hokeiści — 2:0 i oni też zdobyli 
zło ty  medal. W  meczu o  trzecie 
miejsce Szwecja wygrała z  Ka­
nadą — 6:1.

Po raz pierwszy podobnie jak 
hokeiści na igrzyskach wystąpi­

li figurzyścL W  jeździe par spor 
towych zw yciężył radziecki duet 
J. Gordiejęwa —  S. Grlńkow, w 
tańcach najlepiej wypadli ich 
koledzy M . Kil mowa —  S. Pono- 
marienko. W  jeźdzle solowej ko­
biet zwyciężyła Amerykanka 
Ch. Jamaguti, a wśród mężczyzn 
Kanadyjczyk K. Browning.

Dorobek złotych medali dla 
barw ZSRR powiększyli judocy 
A . Totlkaszwili, B. W ara je  w, S. 
Kosorotow 1 J. Piętrowa.

O gółem  w  Igrzyskach Dobrej 
W o li medale wywalczy li przed­
stawiciele 36 krajów. Na jw ięcej 
nagród zdobyli sportowcy ZSRR 
■— 188 (w  tym 66 złotych) 1 
USA —  161 (60).

Następne Igrzyska Dobrej W o ­
li mają się odbyć za 4 lata w  
Związku Radzieckim.

MECZE PIŁKARSKIE 
O dbyły się dwa mecze w  ra­

mach mistrzostw ZSRR. Piłkarze 
moskiewskiego „Dynam o" po­
konali na własnym boisku „Czer* 
nomorec" —  3:2 I przesunęli się 
na drugie miejsce w  tabeli tur­
niejowym. ■ W  innym meczu 
„Szachtior’ ’ wygrał z  „Torpedo" 
—  2:1. Jutro odbędą ślę jesz­
cze dwa mecze: „Spartak"-
„SzachUor", „Dynamo'1 K ijów  
-—..Dniepr".

Int. wł. 1 TASS

Redaktor 
Zbigniew BALCEW ICZ

!  OJAUOYSTE -  „Na wojennej 
°  u ,3° .  >7.30. „upoi 

minek dla prokuratora* — o
13.30. 19.30. 21.30. „W yspa łabę­
dzi** idla dzieci) — o 15.30.
. SPALIS — . „Na wolenno] Scle* 
żce** 0 17-30. 19.15. a i- 11_

P U lJ E T *  I  . .  I  13.20.
„Rzeka*1 «  ode.) — o 15. „Trud- 

boęlem*. 12 ode.) — o
17.30.

Wldeoseanse — Amerykańskie 
~  °  11.30.

. j-AUSZRA — „Jak trzej musz- 
!*i^5row  <2 odo.) — O U .
13.30. 10, 18.30. 31.

Wldeoseanse — „Polic jant z
Beverty Nlllsu — o 11.10. 15 10 
17. ID. „S trefa zakazana^ -  ó 
13.40. .Jagódka dojrzała*1 (dla 
dorosłych) — o  19.10 31 10 

TEWYHe -  Wldeoeeia -  „Tom 
(kreskówki) — o  12. 

„Zaciekła plęśću __ 0 14. „Wpad- 
llśmy* — o 10. „Noc w  ralu- —

jo 18. ,JedenaScle dni, lenenal 

C o 2 0 * "  W’ ° ^ C”  a doro^>ch)

TELEWIZJA
„.W TO R EK . 7 SIERPNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
18.00 — Film fab. dla dzieci 

.W poszukiwaniu kapitana <Jran- 
*■"• .Ode. i .  19.05 — Wladomotf- 

[cl. 19.10 — Nowości dnia (w 
Jęz. ros.). 19.30 — W świecle
muwrW. 30.00 — rUra dok. 30.30 

Dobranocka. 31.00 — paoo- 
21-30 — Aktualia. 21.45 

Szanujmy słowo. 21JK) — 
fu .®  fsb. „sm lepó I drzewo wl*

• *M-30 _  śpiewa *W. 
Babrawlezius. 32.50 — Wystawa 
M. Blcsiunlene. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne. 30.30 — P rzy­
jemnych snów.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
17.5o —  Studio 9. 18.45 —

Prem iera TV serialu ..Franciszek 
L iszt . Ode. 1. 30.00 — Czas.
30.40 -  A rtystyczny prosrram 
literacki „Słowo". 22,40 —
..Proffs Jazz-band» .Holandia) w  
Moskwie. 33.10 -  Służba no
mści TV.
I II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
IBM ) — Piwo w upalne połu­

dnie. O problemach m łodsleiy 
Ukrainy Zachodniej. 19.00 — i—  
Dobranocka. 19 15 — Śpiewa M.
Su worowa. 19.40 -  Pilmy r e fy  
eera L  Bakradze. 20.40 — V  
^zótnoswląskowy TV konkurs 

lodych wykonawców piosenki.

Zakończenie 1 etapu
POLSKA 

PROGRAM I 
“  Wiadomości pore^* 

10-10 — Teioferte; T fem nnKM -
TetafiSTajemnicza wyspa* (ode »

m  SS pr??. u• •JO, „W icher
obycz. prod. b rtzyU U M

JB-10 — Program  dnia. tn i j  B  
Teleezpreas. 1B30 — .<k£ee* 
Unia .19.00 — „ io  minot*. is is
-  ..DynasłU-
oby<^. prod. USA. 30j00 - Kino 
Teieferli: Synowie róśowM a S ^  
tery. 30.30 -  wiadomeśet 2Lte
-  „W icher czaeów-

obycz. prod. brezylljeklej. 2308 
~  tygodolk s a s S  

d*rc*y- ,33M  -  T eiew ids%  
P®?*I®»J*: „Droas koetsśMMa^
r jl . 33,30 Wiadomości otr- 
czorne. 33.46 -  .J>ynaeds* o n  
~  prod. USA.

„  *R O °A . s  SIERPNIA 
PROGRAM REPUBLIKA RS KI 
18.00 — PU ni fab. ,.w pum 

kiwaniu kapitana Oratru* Ofe.
3. 19.05 — Wiadomości. 19.11 — 
Nowości dnia 'w jęz. roe.J iSJO
-  Człowiek 1 ziemia. 3008 9  

nlm-looncert. 20,30 — Dobraae- 
f l o .  21J0 — Panorama. a i3 f
-  Aktualia. 21.40 -  Fala od

22.25 — Pfim muzypz- 
ny. 33.15 — wiadomości 3 9
czorne. 23J0 -  Przy)eauw* 
snów.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 9 
. Mi-00 — Jeden d d iś  apośrśd

| Pięciuset. 18 45 -  SerM rv
..Franciszek Liszt*. Ode. 2. 3886 
r _ CzM »  45 4  Monotod I  
Juriju Gulajewie. 324B -  
wiek: t/ ^ a w ó ; 23.IS *^ Służba 
nowości TV.

II OGOLNOZWłAZKOWY
■  18 00 — Płtkarełde mlstrw

stwa ZSRR. .Spartak" — ..Szecb 
(lo r". Podczas przerwy — S 18.4S 
—• Dobranocka. 19.50 ig Strefa 
albo Jeszcze raz o idol Asłetetrs 
20.40 — TV fUm fab. ..Csdzy* 
31.80 — Dziennik mlscrscet*
świata w  strzelaniu.

TELEWIZJA POLSKA 9 
PROGRAM I 

10.00 — Wiadomości ppreaoe 
10.JO — Telaforle: Altanka, t t . l l
— Kino Teieferli: ..Z agesiip ry
melodlaM (ode. 7 — oetatnh I  
*^rla| prod. czechoełowaelde}.
11.10 — u ltyskn rlM * ' nas 
fab. prod. wtEleraklei. is.10 — 
Program  dnia. 18.18 Tełeex 
preąs. 18.30 Seneecje XX
wieku. 1900 — J>ynasUS^ J3A
— serial obycz. prod USA-
— Rolnicze rozmaitości. 3000 
Kino Teieferli: Synowie 
oantery. 20.30 — WiadonośBL 
2 ro s  — „Niedzielny
dramat obycz. prod. jujroałe«M|a&- 
■klel. 22.30 — ..Plus—minus* ■  
program publteyatycsny. H
— ..Podróż Kdmunda ZajSifr^ 

*7 nim dok. 33.38 — Wlademsf 
cl wieczorne. 33.40 — Kinoma­
nia — masaayn rumowy. Rei* 
Polskie*© kina w kultnraa eure 
pejektel. 0.16 — .J>ynastla’  9 f
— serial obycz. prod. USA. H

DZIĘKUJEMY 
Serdecznie drukujemy wszy­

stkim. którzy pomogli i podzie­
lili z  nami ból po stracie uke 
chanej Mamy.

Rodzina MatoazfcAw I

U/ilenski
A d r e s  r e d a k c j i :  

I J I t i a ^ B L  W i l n o  
sL Kosmonautów 80.

Telefony: redaktor — 43-7?4lr 
-aastopcjr redaktora — 42-H-O*-
41-70-48; dział llstow — 41.7f-7S. 
*2-40-41; redakcja nocna S n
42-13-81; o9*aszsA — 41-88-10. 

Oruk offsetowy, 1 arkvas Ir * -
karski

Drukarnia lltewskieoe przed* 
sifblorstwa wydawnlczeoe „Spae* 
da"

Indeks 87118 
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